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KILKA SŁÓW Z POWODU ARTYKUŁU : O USIŁOWANIACH SZLACHTY 
POLSKIEJ DO NADANIA SWOBODY WŁOŚCIANOM. 


Jeżeli pismiennictwem naszćm , emigracjinćm , możemy inte- 
resowi ludu polskiego skutecznie służyć , to zaiste w ówczas tyl- 
ko , kiedy zamknąwszy zdrażnione przeciwnościami serce, gwał- 
townym namiętnościom ; piszemy, nie w płochćj myśli przypo- 
dobania się temu lub owemu stronnictwu; ale w jedynćj, szcze» 
rej chęci ujrzenia kiedyś tego ludu wolnym a szczęśliwym. 

Uchoówaj nas Boże, abyśmy kogokolwiek z piszących dziś 
w tćj materji o brak owćj szczerości mieli posądzać ! — chcemy 
wierzyć, owszem wierzymy, że nie znajdzie się żaden dobry Po- 
lak coby tak pożądanych swobód dla swych spółziomków, z ta- 
łego serca nie pragnął. Ale mówimy tu o tćj szczerości, jakaśmy 
znaleźli w pięknym artykule , umieszczonym w {ym numerze 
MzŁobkJ PoLski, pod tytułem : O usiłowaniach i dążności szla- 
chty polskiej i litewskiej do nadania swobody włościanom, it. d. 

Autor wspomnianego artykułu , szanowny Pan Gadon , wyja- 
wił się mimowolnie iż jest patrjotą - filozofem. Przekonany że 
przy dzisiejszćm usposobieniu umysłu szlachty polskićj, nie o to 
idzie aby jéj wykładać przestarzałą teorję o równości wszystkich 
klass ludzi w obliczu praw boskich i natury , bo te już od dawna 
wszyscy znają polacy. Nauczony zgłębianiem własności serca 
ludzkiego , iż aby wymódz na człowieku coś wedle naszćj myśli, 
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nie należy go drażnić , w sposób oburzający traktować, ale go 
owszem przyzwoilą a rozumną perswazją do tego zniewolić ; 
wiedząc również,iż aby skłonić kogo dopełnienia cnoty, nie dość 


jest obudzać w nim wstręt do zbrodni, lecz trzeba jeszcze okazać 
mu dla przykładu tęż cnotę w pięknćj jćj ozdobie i uroku; (jest 
bowiem coś w naturze człowieka, że snadnićj naśladuje dobre 
niż unika złego) ; przekonany, mówię, o tych prawdach, przemó- 
wił szanowny autor do spółziomków w sposób godny a bardzo 
dorzeczny ; i nie tając oburzenia swego na błędy przodków , ob: 
jawił razem piękne ich czyny, naśladowania godne. 

Podaniem do wiadomości publicznćj tak ważnych szczegułów 
dotyczących żywotnego dziś dla polaków zadania, dopełnił au- 
tor obowiązku prawego obywatela. Jedną tylko możnaby mu 
uczynić wymówkę: to jest lę : że w szczęśliwych badaniach 
swoich nad stanem włościan polskich i dążeniami szlachty do ul- 
żenia przykrego ich losu, głębiej się nieco w historję nie za- 
puścił. 

Nie mówimy tu o czasach wiekami od nas oddzielonych , o 
czasach Jagiełłów , Kazimierza W°; bo wiemy iż do wykonania 
tak rozległego planu, ogromną a długą pracę poświęcić by nale= 
żało; ale radzibyśmy byli ujrzóć szanownego autora cofającego 

* się o jakie pół wieku, znalazłby tam albowiem wiele jeszcze do 
powiedzenia. Gdyby był nawet o jaki dziesiątek lat zstąpił, byłby 
się przekonał , że rok 1776, nie jest « pierwszą epoką dążenia 
« do emancypacji kmiotków w Polszcze i Lilwie , w ostatnich 
« chwilach istnienia narodowego. » 

I niech nas nikt nie posądza byśmy to bezzasadnie mówili : 
mamy za sobą powagę współczesnych pisarzy; mamy history- 
czne fakta ! 

Zakres ninićjszego pisania nie pozwala nam obszernie się 
w tćj materji rozwodzić; wszakże, dla poparcia powyższego 
twierdzenia, winniśmy objawić historyczne /aktum (mało komu 
znane) że szlachta obojga narodów czyniła jeszcze w roku 1767, 
urzędowe kroki w celu otrzymania pewnych swobód dla włoś- 
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cian. — Działo się to w czasie owych kon/erencji z ambassado- 
rem Moskiewskim , na których układano punkta do traktatu 
z Moskwą i Prusami. 

Nie widzimy potrzeby przypominania tu okoliczności które 
spowodowały i te narady i zawarcie traktatu ; wypadki bowiem 
tak bliskićj epoki są obecne w pamięci nas wszystkich : dosyć 
będzie gdy powiemy że na dziesiątćj ze wspomnionych narad , 
dnia 17 Grudnia 1767 r. toczyła się żywa dyskussja dotycząca 
socjalnego porządku w Polsce. Że zaś ta, pomyślnego skutku 
nie przyniosła , pomimo że niektórzy patryoci « rócłamórent, 
a (jak świadczy protokół tychże konferencji) Zhumanitć te Pa- 
« mour du prochain pour obtenir un adoucissement ponr lesdits 
« paysans, » winniśmy to owym nieszczęsnym konfederacjom 
Toruńskim, Słuckim i innym dyssydentskim i nie dyssydents- 
kim, które Bogdajby się już nigdy u nas nie wznowiły! (1) 
One to zatamowały ojcom naszym drogę do wypełnienia ich 
szlachetnych względem biednego ludu zamiarów. Jakoż, skoro 
sprytna Berlińsko-Petersburska polityka przejrzała, że ostateczne 
wyswobodzenie i wspomożenie majątkiem włościan polskich, 
mogłoby sparaliżować jćj projekta rozszarpania polskiego kraju, 
poczęła bardzićj jeszcze podbudzać dyssydentów do zamięszań i 
rozbratu , poczęła się im przymilać , raj niebieski obiecywać; ci 
zaś prostoduszni, nie przezorni, nie przewidując chytrości swych 
opiekunów , rzucili się w zdradliwe ich objęcia , i służyli wier- 
nie interesowi tych Ojczyzny naszćj nieprzyjaciół. — Umiał też 
korzystać z tćj powolności, z tego zaślepienia dyssydentów , 
ambassador Repnin ; starał się zręcznie kwestje socyalną, jakoby 
podrzędną , z konferencji uchylić , i celu swego nie chybił ; wy- 
rażnie albowiem zapisano jest w protokule że : « Son allesse 


©) Kopią tego protokułu mamy pod ręka. Tytul onego jest ; PROTOCOLE DES 
CONFERENCES TENUES ENTRE L'EMBASSADEUR DE S. M, L'IMPERATRICE DE TOUTES LES 
Russies, PRiscz Rersix, Er Les Dźriccź: pe S. M. LE ROI ET DE LA RÉPUBLIQUE DE 
POLOGNE, PENDANT LA NÉGOCIATION POUR LE TRAITE DE 1767; COMMENCE A VARSOVIE 


LE 4 NOVEMBRE 1767. 
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« Pambassadeur déclara que la noblesse s'etant confedćrće pour 
« le maintien de ses droits , et S. M. FImpćratrice Payant assuré 


« de sa protection , il soutiendra toujours toutes les prérogatives 
« de cette noblesse. » 

W prawdzie przytoczona deklaracja Repnina , lubo ostatecznie 
decydująca, nie zdołała zachwiać gorliwych patrjotów : wztio- 
wili powtórnie na tćjże samćj sessji materję o kmiolkach ; a nie 
mogąc otrzymać dla nich rozleglejszych swobód , domagali się o 
ulżenie przynajmnićj ich smutnćj kondycji przez włożenie odpo- 
wiedzialności na panów którzyby się źle z poddanymi obchodzili; 
ale nieszczęściem i to ich domaganie się bez skutku zostało! 
« §. A. le prince Primat, (są słowa protokułu) , Zul encore un 
« projet pour procurer quelques justices aux paysans maltraités 
« par leurs maîtres; mais, comme cela paratssait tendre de 
« même à fuaire naître des procès entre les serfs et leurs seigneurs, J 
« dont il sensuwvrait la chicane et les revoltes, il ne fat rien 
« décidé là-dessus , et om limita la conférence à samedi , 19 dé- 
« cembre , qui se tiendra chez le prince Primat. » 

Żałować należy iż nieprzychylny zbieg okolicznościi nieszczę- 
śliwe w kraja wypadki nie pozwalały podać w ów czas do wia- 
domości publicznćj , głosów tych czcigodnych patrjotów , którzy 
tak serdecznie interes kmiotków popierali — ale czekajmy ; może 
je kto z pyłu jakićj biblioteki wygrzebie. "ym czasem podajemy 
historji wypisane z protokułu imiona członków konterencji. 

Należeli do nich , prócz ambassadorów zagranicznych : Szwe- 
dzkiego , Moskiewskiego , Angielskiego , Pruskiego i Duńskiego, 
tudzież Prymasa Królestwa Polskiego; 

lo Delegowani od Dyssydentów : 
Koiński, Biskup grecki z Białćj-Rusi ; 
Goltz, Marszałek konfederacji Toruńskićj ; 
Grabowski , Marszałek konfederacji Słuckićj ; 
Bronikowski Adam; 
Grabowski , Starosta Czechowski ; 
Kolman; Howen ; Derschau; 
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2° Od Rzeczypospoliléj (z Senatu) ; 
Biskup Kujawski ; 
Biskup Przemyślski ; 
Woiewoda Poznański; 
Wojewoda Podlaski ; 
Kasztelan Lęczycki; 
Kasztelan Połocki ; 
Kasztelan Smoleński; 
Kasztelan Wiślicki; 
Z Ministerjum : | 
| 


Borch , Vice-Kanclerz koronny ; 
Sanguszko, Marszałek Nadworny Litewski; 

3° Ze stanu Rycerskiego (z Wielko-Polski) : 
Gurowski , Poseł Poznański; 
Malczewski, Pułkownik, Poseł Poznański ; 
Szydłowski, Chorąży, Poseł Warszawski ; 
Gadomski , Szambelan , Poseł Sochaczewski ; 
Piwnicki , Miecznik, Poseł z prowincji Pruskićj; 
Czaplic , Szambelan Łucki, Poseł Inflantski. 

Z Matło-Polskt. 
Małachowski, Referendarz Korony, Poseł Sandomierski; 
Wodzicki, Starosta Stobnicki , Poseł Sandomierski ; 
Skorupka, Podczaszy Drohicki , Poseł Sandomierski ; 
Wielopolski , Poseł Krakowski; 
Potocki, Poseł Halicki. | 
Wilczewski Szamb. Wiski, Poseł Bielski. 
4° ) Z Litwy. 

Pac, Starosta Ziełowski, Poseł Wileński; 

Zabiełło, W. Łowczy Litw. Poseł Kowieński; 

Romer, Chorąży, Poseł Trocki; 

Zabłocki, Poseł Starodubowski; 

Szyszko, Poseł Witepski; 

Adam Książe Czartoryski, Poseł Inflantski. 


Od tćj Sessyi 17 Grudnia, nie było już wmianki o włościa- 
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nach przez cały ciąg konferencyi, aż do zawarcia pokoju z dys- 
sydentami, Moskwą i Prusami. 

Cieszyłby się niewymównie , każdy patryota polak i cały na- 
ród,gdyby przytoczone historyczne factum zdołało przekonać nie- 
życzliwych polakom cudzoziemców, iż szlachta polska niesłusznie 
jest pomawianą o zła wolę dlaswych spółziomków włościan, o 
wstręt do nadania im przyzwoitych swobód i dobrowolnego 
uposażenia ich własnym majatkiem! 

Lecz nie ograniczamy się na samem tego faktu przywiedzeniu. 
Powiedzieliśmy że rok 1776 nie jest pierwszą epoka dążenia do to- 
warzyskićj w Polsce reformy, i dowiedliśmy tego cofnięciem onćj 
do roku 1767. Zobaczmy terazczy też dalćj jeszcze cofnać się nie 
można? Zdaje się nam, iżskoro należy przyjąć za pewnik matema- 
tyczny, że do uformowania się opinii prowodawcy potrzeba, by 
ten wyrabiał oną w swoim rozumie najmnićj przezlat 25; powiemy 
tedy : szlachta nasza myślila o ulepszeniu bytu kmiotków jeszcze 
w r. 1742, gdyż ten jest własnie 25 rokiem zstępując w dół od 
1767 — Rachunek taki i cofaniesię zdawałyby się komu dowol- 
nemi, pozbawionemi historycznćj prawdy? Zostawiamy powąt- 
piewającemu obszerne pole rozumowania i badania polskich dzie- 
jów; sami zaś prowadząc dalćj rzecz naszą, śmiemy twierdzić i 
za rzecz niezawodną podać, że cofając się nawet o lat 100 od 
dzisiejszćj daty, znajdziemy w szlachcie Polskićj to usposobienie 
którego jéj dziś jeszcze, już to przez płochość już przez maią zna- 
jomość rzeczy niektórzy odmawiają. 

Twierdzenie to opieramy na powodze jednego znakomitego pi 
sarza polskiego, serdecznego patryoty, autora dzieła pod tytułem: 
GŁOS WOLNY, WOLNOŚĆ UBESPIECZAJĄCY. 

Głęboki len swego czasu polityk, wytykając wszystkie niedo- 
kładności konstulucji narodowej , podaje razem sposoby napra- 
wienia złego i zapobieżenia upadkowi. — W rozdziole zaś po- 


swięconym opisowi stosunków towarzyskich, powstajac, z patry- 


otycznem lecz umiarkowanem uczuciem , przeciw nierozsądko- 
wi i nadużyciom mnićj oswieconćj szlachty, i wskazując środki 
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pogodzenia jej osobistego interesu z interesem włościan , tak na 


stronie 105 powiada. 

«... Naprzykład mam folwark ; niechayże tego folwarku grun- 
« ta rozdam między chłopów ; upewniam że mi tyle w czynszach 
« zboża do gumna oddadzą , ile mi stę ordinarie rodziło ; a przy 
« tym i chlop swoy znaydzie pożytek , lepiey rola uprawiatąc , 
« byle mu pomiarkować co do sustenłacyi zwyczayney należy ; 
« Ja zaś prócz tego pożytkować będę, że chłop iak mówią z wo- 
« rem nie przytdzie do dworu; że żadnego dozoru gospodars- 
« kiego laka ekonomia nie potrzebuie, i że wieś moia będzie da- 
« leko ludnieysza , DOWODEM TEGO WSIE W NIEKTÓRYCH NASZYCH 
« PROWINCYACH TYM SPOSOBEM OSADZONE, WOLNE OD WSZEL- 

'« KIEY ROBOCIZNY ; taka w nich różność od tych gdzie ten tryń 

 « zwyczayny gospodarstwa przy uciemiężania poddaństwa po- 

 « słanowiony! » Dzieło, z którego powyższy przytoczyliśmy 
wyjątek , przypisywane już Księdzu Konarskiemu , już Stanisła- 
wowi Leszczyńskiemu, drukowane było w roku TYSIĄC 

SIEDEM SET TRZYDZIESTYM TRZECIM , przeszło o lat 
sto od dzisićjszćj epoki. 

Tak poważne świadectwo, jakeśmy przywiedli iż szlachta Pol- 
ska nie była tak barbarzyńską jak się niektórym podoba mówić, 
nie potrzebuje żadnego komentarza: Dodamy tylko iż zagłębi- 
wszy się w dzieje narodowe, znalazłoby się jeszcze coś więcćj na 
jćj stroną powiedzieć. Sadzimy nawet iż oparłszy się o czasy 
Kazimierza W. nazwanego królem chłopków, (jak niektórzy mnie- 
mają przez nienawiść szlachty a właściwie przez wdzięczność), 
możnaby, za pomocą zdrowćj historyczaćj krytyki, dowieść, że 
i wówczas cokolwiek uczyniono na korzyść wiejskiego ludu, 
uczyniono w skutek dobrowolnego przyzwolenia a może za ini- 
cyjatywą samćjże szlachty. Jakoż, okazałby swa nieudolność 
rozprawiania o historii, ktoby przywiązując się ślepo do słów kro- 
niki, wszystko cokolwiek w owćj epoce postanowiono, samemu 
Kazimierzowi przyznawał. Jest lo, zda się nam wadą annali- 
stów wszystkich krajów, że najważniejsze wypadki w narodach 


220 


socyjalne nawet ulepszenia, samym tylko królom zwykli 
przypisywać; a zaś naród co bliżćj wszystkiego czuje potrzebę 
prawie za nie; jakby trzodę owiec, za skinieniem pastucha biegą- 
ca, uważają. Nie przeczymy że jak w innych krajach tak i u nas 
byli królowie, obdarzeni wielkiemi zdolnościami, a niekiedy 
i geniuszem; że mieli czynny udział w ważniejszych wypadkach i 
ruchach narodowych; mamy tego świadectwo kroniki o tymżesa- 
mym Kazimierzu W. który adijciens et resecans na Sejmie prawo- 
dawczym w Wiślicy (1347) szlachcie polskićj przywodził (*). 
Wierzymy żeśmy mieli między nimi wielkich wojowników : i 
nie dziwimy się gdy im historycy całą chwałę z rycerskich wy- 


praw polskich przypisują, bo też w istocie wygrana lub prze: 
grana najwięcćjod wodza zależy; a królowie polscy w waż- 
nych (jak Pasek nazywa) okazyjach, zwykli byli sami do- 
wodzić. Lecz trudno nam jest spuścić się w dobrćj wierze na 
słowo Kroniki i za rzecz niewątpliwą przyjąć , że Kazimierz W. 
bez poradzenia się otaczającćj go szlachty miał cokolwiek wzglę- 
dem włościan stanowić ; mniemamy owszem, że się bez szlach- 
ty nic w tym względzie nie stało; a gwałtownego rozrządzenia 
się Kazimierza przypuszczać nie można, bo on nie był despo- 
lą, carem polskim; chociaż i sam Car nie wszystko coby chciał , 
może u stedie stanowić! 

Kończymy na tėm nasze pisanie, do którego dały nam po- 
chop : artykuł szanownego Ziomka Gadona i szczególne zamiło- 
wanie się w historyi. Szperanie to nasze w dziejach narodowych , 
lubo zanadto Śmiałe, jest wszakżo niewinne. Są to tylko próby 
młodzieńca, usiłującego z całćj duszy obeznać się z faktami, a pra- 
gnącego otworzyć sobie przez ciernie i głogi oddzielną ścieżkę do 
prawd historycznych , ażeby w późniejszym dojrzalnym wieku, 
podniosły się do naukowćj systemaczności, zdołał o kochanym 
Narodzie swoim coś wyrazistszego powiedzieć. 

Sposobu naszego wpatrywania się w dzieje ojczyste za wzoro- 


() (Z wieku mui zurzędu ten zaszczyt należał). 
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we nie podajemy. Lecz jeśliby rzucona myśl dała się obszernićj 
rozwinąć; jeśliby kto wyższemi obdarzony zdolnościami, schwyci- 


wszy koniec podanćj nici, chciał pójść za nią, rozpłątajac ona 
we wszystkich jćj węzłach; uręczamy iż praca jego nie byłaby 
bezużyteczną : mamy albowiem jakieś lube przeczucie, iż zapu- 
ściwszy się w głąb przeszłości Narodu Polskiego, można trafić na 
bardzo wyraźne ślady towarzyskiego Polaków kształcenia się, 
wedle których utorowana na przyszłość droga byłaby i piękniej- 
szą i wygodniejszą, i czyściejszą niż wszystkie zagraniczne! Ra- 
dzilibyśmy jednak chcącemu ten przedmiot traktować, aby przezie- 
rając krytycznie dzieje własnego narodu nie omieszkał sięgnąć do 
dziejów całego świata; rzucić oko na stan towarzyski, starożyt- 
nych narodów, Greków, Rzymian, jako też i nowożytnych, 
wcześniej lub razem z Polską na scenę polityczna występujących.(*) 
Takie po dziejach szperanie, byłoby nie odbicie potrzebnćm, nie 
przetoby w błędach cudzych szukać wstydliwie usprawiedliwie- 
nia własnych; lecz że napisano : 


« Kiedy się człowiek uczy ważyć jak przystało, 
«"DrUgich „a/a 8 „obyczaje, 
W tenczas i swoją ważność zarazem poznaje : 


Jak na szalach żebyśmy nasz ciężar poznali, 


z 


« Musim kogoś posadzić na przeciwnćj szali. » 


() Ktoby chciał z ziomków a mógł podjąć się tćj pracy, i napisał podobne- 
go rodzaju dzieło, zasłużyłby się niewymownie narodowi, dowiedzeniem w obec 
Europy iż Polska niesprawiedliwie jest spotwarzaną, że się w nićj nigdy nie pra- 
ktykowało takie barbarzyhstwo; jak to naprzykład na ziemi, zamieszkanej 
przez Francuzów, gdzie nietylko miano jak w Polsce poddanych, do roli przywią- 
zanych (glebe adseripti), a którym na znak ich niewoli i włosów strzydz 
zabraniano ; ale nawet osobistych niewclników (esclave) przywiązanych do 

| osoby pana, nad którymi Bóg wié jak się nie znęcano | jak również, że kiedy na 
| Litwie wedle Statutu odejmowano chłopowi tylko sposobność czynienia szkody 
| po lasach i zwierzyncach wsadzeniem go do kozy ; we Francyi jeszcze za czasów 
I| Henryka IV, ciągniono biednego chłopka na szubienicę za zabicie zająca lub kru- 
| lika w pańskim lesie, Albo też na półwyspie W. Brytanii, gdzie niewolnik 
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Wiemy dziś wszyscy Polacy, że porządek towarzyski u nas, 
nie był, iż się tak wyrazimy, norma/nym stanem zdrowia Narodu; 
była to choroba ! Starać się o radykalne z onćj wyleczenie , jest 
bczwątpienia obowiązkiem każdego Polaka, patryjoty, potrzebą 
serca każdego przyjaciela ludzkości. Lecz jak człeko - lubny a 
rozumny lekarz niepierwćj przystępuje do pisania recepty aż 
zbada gruntownie naturę choroby i temparament pacyjenta, przy- 
pomni sobie (jeśli umiał a zapomniał), najlepsze sposoby leczenia 
lub się też onych od większych praktyków nauczy; a to dla tego, 
by w niewiadomości, zamiast skutecznego lekarstwa, miwo wol- 
nie trucizny nie zadał; tak też i my, jeśli chcemy chorobę naro- 
dową zniszczyć , winniśmy przedewszystkiem zbadać jćj sym- 
ptomata, jćój zmianę w różnych epokach życia narodu, jćj stan 
obecny; a nie dójdziemy tego aż przez gruntowną naukę ojczy- 
stych dziejów. 

Do książek rówiennicy moi! bierzmy się do książek !! 

Paryż, d. 10 Lipca 1838. 

J. L. Jastrzębski. 


mnićj był ceniony niż pies, jak to świadczą Regestra Dunstalskie, w których 
wielkiemi zapisano jest literami : « W miesiącu Lipcu sprzedaliśm y na- 
szego niewolnika Wirnetwa Pyke, wzięlismy za niegogrzy-* 
wnę!| »— Mamy już piękną rozprawę o chłopach Polskich (Quel ques 
mots sur les paysans polonais, Paris 1833) ale wartoby jeszcze 


coś obszerniejszego wypracować. 


— Kraków 10 Czerwca. «Źle i coraz gorzćj i przewidzićć nie 
można na czem się skończy. Coraz mocnićj czuć się daje despo- 
tyzm austrjacki, który nad moskiewskim przemaga — coraz to 
nowe zmiany a zawsze na gorsze. Chłosta w wydziałach filozo- 
ficznych zaprowadzona. Sądownictwo ma być inaczćj uorgani- 
zowane, ma się rozumieć gorzćj jak jest. Goście od nas nie wy* 
chodzą i nie wyjdą, a tak dobrze strzegą bezpieczeństwa i po- 
rządku , że trzech ludzi w pojedynczych kłótniach zabili , a za to 
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żadnćj satysfakcji. Pełno aresztowań i rewizji pism i książek, 
pełno samowolnych śledztw i inkwizycji, a to wszystko nie wedle 
prawem wskazanćj ale wolą Panów rządzących nakazanćj formy, 
a kto się jćj sprzeciwi, kto sumienia swego odbieżeć ńie chce; 
traci posadę. Kradzieży tyle że już domy napadają, ale nikogo 
ani łapią ani karzą. Ojcowie nasi powiadają, że pićrwćj o moral- 
nym stanie naszym myśleć muszą, że wtedy dopiero gdy go z0- 
pełnie skrępują (już pono ogniwa łańcuchu wyciągnięto do ostat- 
ka) myśleć zaczna o naszym fizycznym stanie. Oj dopiero tu 
teraz czuć się daje żelazne berło demokratycznego Prezesa Sena- 
tu i brak umiarkowanych i ojcowskich Rządów szanownego i 
niedość ocenianego Kaspra (Wielogłowskiego, b. prezesa Kra- 
kowa). Mają wezwać do Senatu Brzozowskiego, komissarza cyr- 
kułowego z Wadowice (Galicji, na miejsce wakujące po Janie 
Mieroszewskim. Pankowie nasi wysiadują zawsze projekta zgu- 
bne dla nas, do których gotową pomoc znajdują w Senacie. » 

Wyjątek z listu, pisanego z Kraju do jednego z emtgranchiej 

młodzieży, a niejednemu za naukę posłużyć mogacy. 

... «Oloż masz smutny obraz tego czóćm nas lu Bóg sprawie- 
dliwy dotyka : Pamiętaj i Ty mój Bracie, na te wszystkie utru- 
dzenia, ograniczaj nie tylko przyjemności ale i potrzeby Twoje. 
Życie tułacza nie ma być życiem wygodnćm, wymyślnćm, roz- 
rzuconóm , ale owszćm pokutnóćm , skromnćm, i jakoby ciągłą 
ofiarą. Niechaj nikt nie ma prawa sądzić , że po rozbracie z Oj- 
czyzną i ztemi co w Ojczyźnie zostali , najbliższemi sercu, mo- 
żna w czćm innćm znaleźć pociechę i ulgę jak w pracy, w kształ- 
ceniu umysłu, we wspomnieniach dzielonych z towarzyszami 
niedoli i w tej co nadziejom upaść nie dopuszcza Modlitwie, 
Szukać zabawy nie przystoi tym , co się za Kraj cierpićć poświę- 
cili; wydatki nad potrzebę nie przystoją tym, którzy woleli ma- 
jątków i rodziny odstapić, niżeli używać pociech i przyjemności 
życia, w podbitej Ojczyźnie. Pewny jestem że mnie zrozumiesz, 
mój Bracie, i czujesz to samo, i w przyszłości tak się urządzisz, 
abyś wydatki twoje nie tylko do tego, co mieć możesz ale i do 


szanownych przyczyn i zacnego celu twego za granicą pobytu 
zastosował. » 

— Kraków 12 Czerwca. Z rozrzewnieniem czytaliśmy opis 
obchodzonćj Wielkanocy u jednego z naszych kochanych, dzie- 
ląc tęsknotę i pociechę waszą. Jeżeli miło jest w Kraju uciśnio- 
nym przechowywać starannie patryjarchalne zwyczaje szczęśli- 
wych przodków naszych, jakże jest rzewną pociechą przenosić 
je z sobą na obcą ziemię wpośród obcych ludzi, i z uczuciem, 
które otaczająca was obojętność podwaja, obchodzić z jednako 
czującemi! Obecni byliśmy tęschnćj waszćj pamięci i my tćż 
w myśli każdą cząstką święconego dzielili się z wami; ale to już 
dawno minęło, i zaczćm ten list was dojdzie, zapomnicie że była 
Wielkanoc. Obyście jćj już więcćj na obcćj ziemi obchodzić nie 
mieli potrzeby. — Co nam piszesz o naszćj braci Bogu niech za 
to będą dzięki; więcćj mnie to cieszy i otuchy dodaje, jak gdyby 
już Manifesta w naszćj sprawie ogłoszone — pićrwsi my się od 
Boga odwrócili jak on od nas, pićrwćj się do niego nawróćmy, 
ale szczerze i tylko dla niego, a on wnet nam oblicze swoje po- 
każe, i pierzchną, którzy mu blaźnią i słowem i czynem. 


Piszą z Odessy : Obszerność lasów Cesarstwa Rossyjskiego , 
rozinaitość stref w których istnieją, niemnićj różnorodność drzew 
z których się składają, podały Radcy Stanu Fadóre , myśl! urzą- 
dzenia gabinetu pod nazwiskiem Łasograficznego , w którćm ze- 
brane mają bydź exemplarze wszelkich drzew. Kawałki każdego 
rodzaju drzewa przyspasabiane są w dwóch exemplarzach : w sta- 
nie naturalnym , w jakim otrzymują się przy upiławaniu z pnia, 
iw sztucznym , jaki można im padać przez wyrobienie lub po- 
liturę. 

— Eskadra Rossyjska wyszła na morze Czarne : czego powo- 
dem zapewne, wikłającesię na nowo zadanie polityki wschodnićj. 
Cesarz Mikołaj zjedzie się w Toeplitz z królem Pruskim , gdzie 
zgromadzone wojska Austrjackie, maja odbywać wielkie ma- 


newra. 


